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Trudności  g o sp o d a rc z e  i f inansowe Anglji.
Ciężki kryzys gospodarczy ,  który od 

dw óch  lat  ogarnia wszystkie  kraje ca łe go  
świa ta ,  p rzyczyni ł  s ię  d o  wytworzenia  t r u ­
dne j  sytuacj i  gospo da rcze j  i f inansowej 
nietylko w p a ńs tw ach  b iednie j szych ,  ale 
n aw e t  w krajach,  zal iczanych  do  n a jb o g a t ­
szych.

Ja ko  typowy przykład służyć mo że  Wiel ­
ka Brytanja .  Dzięki  s w e m u  wyso kiemu u- 
przemysłowieniu ,  dzięki  rozwini ę te mu  h a n ­
dlowi m or sk ie m u  i ścisłej  ł ącznośc i  g o s p o ­
da rcze j  z do minja mi ,  za l iczana  była ona 
z aw sze  do  rz ędu  krajów na jbogatszych .  
Wpływ u jemne j  konjuktury świa towej  oka­
za ł  się j ednak  dla niej t ak  silny, że pa ń ­
s two  angiel sk ie  zna lazło się w dużych t r u ­
d n o ś c ia c h  f inansowych.

Rok budże towy 1929— 30 zamknię ty  zo­
s t a ł  w Anglji def i cy tem c z t e rnas t u  i pół 
mi l jonów fun tów ste rl ingów,  a więc zgórą 
620 mi l jonów złotych,  zamias t  p rzewidz ia ­
nej  nadwyżki  doch o d ó w  w su mi e  4 mil jo ­
nów funtów ste rl ingów.  J e s t  to deficyt  tak 
ogromnie  wielki,  że jedynie zasoby,  pos ia ­
d a n e  przez Anglję,  mogły tego  rodza ju  d e ­
f icyt u ra to w ać  od katastrofy.  Rok b u d ż e ­
towy 1930— 31 nie zos ta ł  do ty ch czas  je sz ­
c ze  ściśle  obl iczony,—  w każdym bądź  r a ­
zie jednak  zamknię ty  zos ta ł  def icy tem 
nie mnie jszym,  niż rok poprzedni .

Deficyt  ska rbu  angielskiego powsta ł  tak, 
jak i w innych  krajach,  z powodu g w a ł t o ­
wnego zmnie jszenia  s ię  d o c h o d ó w  p a ń ­
s twowych.  Anglja poszukuje  ra tunku  w no- 
wych poda tkach  i c łach  p r z , wozowych,  
dzięki  którym pr zemy sł  angiel ski  mógłby  
zwiększyć  za t rudnien ie  bezroboczych  Ale 
te  dwa środki  nie  mogą  wyrównać  tak 
wielkiego deficytu.  To też poszukuje  się 
dziś  w Anglji sposob u  zmnie jszenia  w yda­
tków pańs twowych.

P o  zas to sowaniu  wsze lk ich  możliwych 
o sz czędn ośc i  w wyda tka ch  rzeczowych,  
n adesz ł a  kolej na czynienie os zczędno śc i  
w w yda tk ach  persona lnych  Rząd angielski  
z a m ie rz a  p rzeprowadzić  znaczną  redukc ję  
pe rsone lu  urzędniczego ,  aby w ten  sposó b  
zmnie jszyć  lukę między  wydatkami  a do­
c h o d a m i  państwa.

O b e c n a  sy tuac ja  skarbowa  w Anglji 
spowodowana  zo s ta ła  poza tem pogar sza j ą ­
cą się s ta le  sytuac ją  gospodarczą .  P r o d u k ­
c ja  ogólna w Anglji zmnie j sza  się z roku 
na rok. Jeże l i  s ię  p r odukc ję  z roku 1924 
us ta l i  jako wykładnik „ 1 0 0 “, to w r. 1929 
wynos i ła  ona  111,8, a w roku 1930 już 
tylko 103,3. Wskaźnik  ogólny wytwórczośc i  
zm nie jszy ł  się więc w 1930 roku w poró­
wnaniu z rok iem 1929 o 7,6 proc.  a w po­
rów naniu  z rok iem 1928 o 1,6 proc.  O b n i ­
żenie  wytwórczośc i  nas tąpi ło  g łównie w 
przemysłach:  że lazno-stalowym, włókienni ­
czym,  ch em icznym ,  kopa lnianym, a więc  
w łaśn ie  w c z t e r e c h  głównych gałęz iach  
wytwórczośc i  angielskiej .

Po ró w n u ją c  kwarta lne  wskaźnik i  wy­
twórczośc i  z roku ubiegłego,  s kons ta to w ać  
m ożn a  w Anglji ciągły dalszy sp ad ek  wy­
tw ó rczo śc i  W pierwszym kwarta le  r. ub. 
wytwórczość  obniżyła się o 2,7 proc.,  w 
drugim kwar ta le  o 7 proc  , w t rzec im o 
3,6 proc  , w czwar tym o 0,4 proc.  P r o c e n ­
towo więc największy spadek  wytwórczości  
n a s t ą p i ł  w drug im kwar ta le  roku  ub.,  ale 
procen ty  powyższe  ob l i czane  były w s t o ­
sunku  do poprzedniego  kwar ta łu,  główny 
więc  napór  złej konjunktury  uwydatn i ł  się 
w os ta tn im  kwarta le  r. ub. Oznacza  to, że 
przes i len ie  gospoda rcze  w Anglji pogł ęb ia ­
ło  się coraz  bardziej .

P ie rwsze  m ie s ią ce  roku b ieżącego  nie 
wykaza ły również  w tym k ie runku żadnej  
poprawy.  Aczkolwiek brak do tychczas  obli­
cze ń  za pie rwszy kwar ta ł  r b., to jednak  
z fak tów takich,  jak zm n ie js zeni e  s ię ru ­
c hu  s ta tków,  zmnie jszenie  zię wywozu,  o l ­
brzymi  wzros t  l iczby be zrobotn ych  itd. — 
wnioskować  można  o f akc i e  dalszego  spa­
dku konjuktury.  Dowodzi  tego  również 
dalszy sp ad ek  cen hur towych,  zmnie jszenie

się  wytwórczośc i  surówki,  stali  i budowy 
okrętów.  W nieznacznym stopniu poprawiła  
się j edynie tylko konjunktura  dla p rz e m y sł u  
bawe łn ianeg o  i wełnianego ,  j ednak  t r u d n o  
orzec  ile w tej  poprawie jes t  p ie rwias tka  
niewątp liwej  sezonowości .  To sa m o  mo- 
żnaby  było powiedz ieć  o przemyś le  węglo­
wym i e lek t rycznym.

Pr zes i len ie  gos podarcze  Anglji od zw ie r ­
c iedl i ło się również  w jej bi lansie p ła tni ­
czym,  który najlepiej  i lust ruje s tan  gospo­
darczy  każdego kraju.  Wedłu g  ogłoszonych  
przez  „Board  of T ra d e "  d an ych  o bi lansie 
hand lowy m Wielkiej  Brytanji  za rok 1930, 
nadwyżka  przywozu nad wywozem wynio­
sła 392,3 mil jony funtów ster lingów. W 
roku 1929 ta nadwyżka  przywozu wynosi ła 
365,8 mi ljonów funtów, a w 1928 —  358,4 
mi l jonów funtów.

Wzrost  więc u jemn eg o sa lda ogólnego 
bi lansu handlowego jest  s tały i wynosi  w 
ciągu os ta tn ic h  dwóch lat 34  mil jony fun ­
tów sterl ingów. Bilans płatniczy Anglji za 
rok ub. zamknię ty  zos ta ł  wprawdzie  sa l­
d em  do da tn i em ,  jed nak  m n ie j s zem  od ro­
ku poprzedniego  o blisko 100 mil jonów 
funtów. W roku 1929 bowiem sa ldo  tego 
bi lansu  wynosi ło 138 milfonów, a w roku 
1930 wyniosło tylko 39 mil jonów funtów 
s ter lingów.

Na tak zna czne  pogorszenie  się b ilansu 
p ła tn iczego  wpłynę ło  zmnie jsz en ie  się 
wszys tk ich  jego pozycyj.  Dochody rządu  
w pos tac i  t ak  zw. nadwyżki  p ła tnośc i  o- 
t r zymywanych  z zagranicy,  obniżyły się o 
3 mi ljony fun tów,— czysty d och ód  z ż e g lu ­
gi zmniejszy ł  s ię o 25 mi l jonów funtów, 
d ochó d  z inwestycyj  zagranicznych  wraz z 
d o c h o d e m  z procen tów  i prowizyj zmn ie j ­
szył  s ię  o 45 mil jonów, — a za tem d o c h o ­
dy ca łego  n iewidzialnego wywozu zm ni e j ­
szyły s ię poraź pierwszy od sze regu  lat  o 
ogólną s u m ę  70 mil jonów funtów s te r l in ­
gów. Jeże l i  do tego do dam y  wzros t  u j e m ­
nego sa lda  b ilansu handlowego,  o t rzym am y 
s u m ę  100 mi l jonów funtów s t e r l , o jaką

zmnie jszy ło  się sa ldo  b ilansu handlowego 
Anglji.

Bi lanse p ła tnicze lat  o s ta tn ich  wskazy­
wały, że da lszy rozwój gospodarczy  Anglji 
zależy od jej bi lansu widzialnego,  a więc 
od b ilansu handlowego.  Bilans ten  jednak  
naprawić  można  g łównie  tylko wzros te m 
wywozu T y m c z a s e m  wywóz angiel ski  z 
roku  na rok  male je .  Na tern t le z rozumia-  
łemi  s tają się zabiegi  angie l sk ich  sfer  go­
spoda rczych  o poczynien ie wsze lk ich  m o ­
żliwych u ła twień  dla wywozu z Anglji, a 
jednocześn ie  o wybudowanie  ba r je r  cel 
nych,  ws t rzymujących  przywóz do Anglji.

O b e c n a  depres ja  gos poda rcza  naruszy ła  
więc w du żym  s topniu  równowagę  pańs twa 
tak boga tego,  jak Anglja,  redukując  sa ldo 
doda tn ie  jej b i lansu pła tn iczego do t rzy­
dzies tu  kilku mi l jonów funtów st.  O ile 
nac isk  depres j i  w roku b ieżącym będz ie  w 
da lszym c iągu tak  silny, jak w roku ubi e­
głym, —  bilans p ła tniczy Anglji s tan ie  się 
ujemny,  co mo że  wogóle podważyć jej po d ­
stawy walutowe.

Nic więc  dziwnego,  że angie lskie cz yn ­
niki rządowe zabiegaja około wynalezienia  
ś rodków ra tunku  przed  tą katas t rofą.  Za­
równo więc  —  za wz or em  Polski  —  poszu­
kują prz edewsz ys tk ie m oszczędnośc i  w wy­
da tkach  rzeczowych,  jak n as t ępn ie  o s z c z ę ­
dności  w wydatkach  persona lnych  państwa.

Ciężka sy tuac ja  gospodacza  i f inansowa,  
w jakiej  s ię  zna laz ła Anglja,  j est  do w o­
dem,  że Polska,  k tóra  również  pokonywać 
mus i  t rudnośc i  f inansowe i gospodarcze ,  
nie jes t  pod tym wzg lę dem  odosobniona ,  
co więcej ,  świadczy ona,  że dla z a p o b ie ­
żenia z łem u stanowi ,  rząd  angiel ski  pode j ­
mu je  kroki ana logiczne,  j ak  rząd  polski. 
Prze s i l en ie  gos poda rcze  i o becne  t rudnośc i  
f inansowe ska rbu  angiel sk iego powstały 
bowiem tak, jak w Polsce,  pod wpływem 
ujemnej  konjunktury,  która jes t  o becni e  d e ­
cydującym czynnik iem w spr aw ach  gospo­
darczych .

Azet.

Gdańsk musi przeprosić Polskę.
Energiczne wystąpienie wysołtiego Komisarza l i g i  Narodów.— Groźna przestro­
ga dziennika socjalistycznego. — Prowokacyjna działalność hitlerowców pod

okiem senatu gdańskiego.
GDANSK.  P o  powrocie  z Warszawy do 

Gdańska ,  wysoki komisarz  Ligi Narodów,  
hr.  Gravina,  za żąda ł  od pr ezydent a  sena tu  
gdańskiego,  Z iehma ,  udz ie len ia  satysfakcj i  
Rządowi  Polsk iemu i Lidze Narodów.

Ja k  donos i  v D a n z i g e r  Volkss t imm e" ,  
wysoki komisarz  bedz ie  s ię  s ta ra ł  jakoś 
zażegnać  konfl ikt  be zpo śr edni o ,  gdyby zaś 
okaza ła  się n iemożliwość  porozumienia ,  
sprawa ta mus ia łaby  być pr zekazaną  Lidze 
Narodów.

Dalej twierdz i  „Danziger  V o lk ss t im m e”, 
że groźny te n  za ta rg jes t  wys ta rcza jącym 
dowodem,  jaką poli tykę prowadzą  nac jona  
liści,  która  mus i  doprowadz ić  Gdańsk  do 
ruiny.

Tym c z a s e m  na te ren ie  Wolnego  Miasta 
zna jdują  się l i czne  oddz iały  sz tu rm o w e  
„ S tu r m a b te i l u n g ‘u ”, cz łonków związku Hi­
t le rowców w Elblągu  P rezyde nt  s ena tu ,  
który w swoim czasie  oświadczył ,  że ża­
dnej  o rganizacj i  mi l i t arne j Rzeszy nie wpu­

szcza na te ren  Gdańska ,  i t e raz  obłudnie  
twierdzi ,  iż nie wie o is tnieniu żadne j  t a ­
kiej o rganizacj i  na te ren ie  Wolnego Miasta.

Niemożl iwem jest  j ednak,  aby s e n a t  
Gdańska  nie wiedz ia ł  o obecnośc i  od d z ia ­
łów h it lerowskich,  t emb radz ie j ,  że oddz ia ły 
te  noszą pe łne  um un d u ro w an ie  i korzystają 
z opieki  sena tu

Wykręty dr. Z i e h m a  są zup e łn ie  po do­
bne  do  wykrętów jego poprzednika ,  dr.  Sa- 
hma ;  obaj  oni, w ich rząc  przez  d ługie  lata 
przec iw Polsce ,  wytworzyli  a tmosfe rę ,  w 
której  kiedyć  Gdańsk  może  s ię zadus ić .  
Pro wo ka to r  Ziehm jes t  godnym n as tę pcą  
swego poprzednika .

Apelacja marynarza Jeżyka
GDAŃSK.  P ro ces  ape lacyjny,  m aryna­

rza polskiego Jeżyka ,  napa dn ię te go  na po­
k ładzie  s ta tk u  „K o p e rn ik ” i bezp rawnie  z a ­
sądzonego  na 6 tygodni  a resztu,  odbędz ie  
się w dniu 2 m aja  b.r.

Kiirten zginie pod toporem kata,
„Upiór Dusseldorfu skazany 9-Krotnie na śmierć.

skrucha zbrodniarza.
Osobliwa

D U S S E L D O R F .  Po zakończeniu  w s z y s t ­
kich dochodzeń ,  j ak  badania  św ia tk ów  
i t.  d., p r zem aw ia ł  wczora j  p r o k u r a t o r  
J a n s e n ,  tó ry  sk re ś l i ł  całą po tw orność  
Kii r tena ,  j ako  w y ra f inow ane go zb rodniarza ,  
sa dy s t ę ,  u ie p rz e b i e ra j ą c e g o  w ś rodkach ,  
aby ty lko  nasyc ić się k rw ią  ofiar ,  k tó r e  
wpadały  w j e g o  ręce .  P r z e w ó d  są dowy u-

dowodnił  „upiorowi  Dusse ldor fu"  m o r d e r ­
s twa  w 9 wypadkach ,  pope łn ione  w s p o ­
sób tak  po t w or ny ,  że kr e w  śc ina  się w ży­
łach,  gdy  wypada  j e  przy toczyć .  Wobec 
te go  p r o k u r a t o r  żąda ł  dla z b ro dn ia rz a  ka­
ry  śmierc i .  Ki ir ten  w o s ta tn ie m  s łowie  o- 
świadczył ,  iż nie usi łu je  by n a jm n ie j  b ro­
nić się,  gdyż  zda je  sobie  s p ra w ę  z po t ­

wornośc i  sw ych  pos tępkó w i d l a te go  przez  
śmierć  pod to p o rem  ka towsk im ma nadz ie  
ję ,  że „w t e n  sposób p r zyn a jm nie j  w cz ę ­
ści odpok ut u je  za swoje  zb rodni e" .  P o d  
koniec  s w ego  p r z e m ó w ie n ia  Ki i r t en  pow o­
łał  s ię na  dr .  Wolf fa ze S t u t g a r t u ,  au to ra  
sz tuk i  scen iczne j  „ C ja nka l i " ,  k t ór e j  n a ­
s t ę p s t w e m  — je g o  zdaniem — ma  być aż 
500 m o r d e r s t w .  —  Sąd po naradz ie ,  k t ó r a  
t r w a ła  pó ł to re j  godz iny ,  wydał  wyrok ,  ska­
zu jący  Ki i r t ena  za ud ow odnione  mu w 9 
wyp adk ach  zbrodnie  — na  9 -kr o tną  śm ie rć  
pod to p o r e m  ka towskim.  Za ró wno  zb ro d ­
niarz,  j a k  i p r o k u r a t o r  —  prz y ję l i  wyrok ,  
k t ó r y  tym sposobem s ta ł  się p r aw om ocny m .  
W y k o n a n ie  wy ro ku  n a s t ą p i  p r aw dopodo b­
nie za 6 ty godn i .

Sejm już obraduje.
Obie izby ustawodawcze załatw ią tyl­

ko sprawę pożyczki kolejowej.
W A RS ZAW A.  Dziś rozpoczę ł a  s ię  n a d ­

z w yc za jn a  s es ja  Se jmu,  zwołanego  j e d y n i e  
dla r o z p a t r y w a n i a  pożyczki ko le jowej  f r a n ­
cusko-polskiej .  Ses ja ,  wed le  wszelkiego 
prawdopodob ieńs twa ,  p o t rw a  j e d y n i e  ki lka 
dni,  to też zam kn ięc i e  j e j  j e s t  p rz ew id z ia ­
ne na poniedzia łek .

W dniu dz is ie j szym odbędzie  się p ie rw 
sze, w p ią te k  zaś d ru g ie  i możl iwie  t r z e ­
cie c zy t an i e  pr o j ek t u  u s ta wy .  W  p o n i e ­
dz ia łek p r o j e k t  us tawy pożyczkowej  k tóra ,  
po prze jśc iu  przez  Se jm,  zna jd z ie  s ię  n a  
wokandz ie  Sena tu .

Z a ła tw io n ą  u s t a w ę  odeś le  n a s t ę p n i e  
Ma rsza łek  Se n a tu  do p r e z e s a  Rady M in i ­
s t rów.

Ńa dz is ie j szem pos iedzeniu  p r o j e k t  u- 
s ta wy r e f e r u j e  w Se jm ie  pos.  S te fan  S t a ­
r zyńsk i ,  w Sena c i e  sen.  Sobolewski .  P r z y  
d r u g ie m  cz y ta n iu  za b i o rą  głos:  min .  s k a r ­
bu Ma tuszewski  o s t r o n i e  f ina nso we j  p r o ­
je k tu ,  zaś min.  inż Kiihn o s t r o n i e  t e c h ­
n iczne j  dokon anej  t r a n z a k c j i  D ysk us ja  
sejmoww wyjaśn i  wsze lk ie  wątp l iwośc i  co 
do o p r o c e n to w a n ia  pożyczki ,  o raz  wpły ­
wów walu ty.

S M y p c j a  pożyczki  k o le jow ej
od 1 do 10 maja.

P o  za ł a tw ien iu  przez  Se jm pr o je k tu  u- 
s ta wy o oddaniu f r ancusko-polsk iemu t o ­
w a rz y s tw u  kole jowemu sp. akc. w P a r y ż u  
kolei  H erby  Nowe —  G dy ni a  z odnogą  
S ie mkowice  —  C z ęs t ochow a  do e k s p l o a 1- 
tacji ,  e r az  o udz ie len iu  po ręk i  pa ń s tw o w e j  
—  pożyczka  kole j owa f rancu sk a  wyłożona  
zos ta n i e  do su b sk ry p c j i  w bankach  f r a n ­
cuskich pomiędzy dniem 1 i 10 maja r. b

Posiedzenie Senatu w poniedziałek.
W A R S Z A W A .  M a rsz a łe k  Sena tu  r o ­

z e s ł a ł  wczora j  zawiadom ien ia  wszys tk im  
s ena to rom  o zwołan iu  na p o n i e d z i a ł e B ,  27 
b. m. nadz w y c z a jn e j  ses j i  Sen a tu .

Obniżenie poborów pra­
cowników Komunalnych.
Od 1-go maja obniżone zostaną także 
pobory urzędników samorządowych

W A RS ZAW A.  W tych  dniach roz  s ła ­
ło M in is t e r s tw o  Spraw W e w n ę t r z n y c h ,  o- 
kólnik do w s z y s tk ic h  wo je wó dz tw  z w y ­
j ą tk ie m  Śląsk iego ,  aby obniżyć p łace  p r a ­
cownikom sa m o rz ą d o w y m  i p racownikom 
ko mu na ln ym o 15 p ro cen t ,  począwszy  od 
1 m a ja  b. r  Okólnik zaznacza,  że a rzą-  
dzenie  to nie do tyczy  p r a w a  poboru t. zw. 
doda tku  k o m una ln ego  do pens j i ,  l ecz j e d y ­
nie doda tku  do poborów mies ięcznych .  
M in i s t e r s t w o  jak  i Najwyższy  T r y b u n a ł  
Admin is t ra cy j ny ,  s ta n ę ły  na s tanow isk u ,  
że jeś l i  cofn ię to doda t ek  15 proc. funkc jo­
na r iu szom  pa ńs tw owym ,  winno  ró w n i r ż  u- 
s tać  wypłacanie  te g o  dodatku  pracownikom 
kom unalnym.

Polska uznała republikański rząd 
Hiszpanji.

P o s e ł  P o ls k i  w Madryc ie  Pe r ło w sk i  
wsku te k  ins t ru kc j i ,  o t r zym anych  od R z ą ­
du polsk iego ,  no ty f ik ow a ł  p ro w iz o r y c z n e ­
mu rządowi  Hisz panj i  j e g o  uznan ie  przez  
Rząd Polsk i .
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Prwnik w arszaw ski wyróżniony przez 
sek re ta rja t Ligi Narodów

S e k r e t a r j a t  Ligi Narodów zwróci ł  s ię 
do  t r zech  rz ecz o zn a w c ó w  prawa lotniczego 
z zaproszeniem,  by opracowal i  m em or j a ł ,  
który ma  s t anowić  p o ds ta w ę  d l a  ob ra d  ko­
m i t e t u  współpracy  lo tn ic twa  cywilnego.  —  
Memor ja ł  t en  op ra cu ją  prof. P i t t a r d  z G e ­
newy i prof.  O pp ikofer  z Królewca,  o raz  
adw. Andrze j  Kaftal  z Warszawy.

Poseł Tomaszkiewicz 
w Chicago.

W tych dniach  wygłosi ł  w Chicago,  b a ­
wiący obecnie  w St .  Z jednoczonych ,  pose ł  
Tomasz ki ewi cz  z BBWR.,  odczyt  o sy tua ­
cji poli tycznej ,  spo łeczne j  i gospodarcze j  
w Polsce.

Sa la  była szcze ln ie  zape łn i ona ,  m iędzy  
publ icznośc ią zna jdow ało  się wie lu  U k ra ­
ińców z part j i  komunis tyczne j ,  którzy z a ­
dali  p relegentowi  sze reg  po dchw ytnych  py­
tań,  na co pose ł  z r ęczn ie  repl ikował,  u- 
śm ierza jąc  komunis tów.

Rozprawy przec iw byłym pos łom.
B. poseł Dubrownik odsiedzi 6 miesięcy.

S ą d  okręgowy w S ie d l cach  ro zp a t ry wał  
na  sesji  wyjazdowej w Garwolinie sp rawę  
byłego posła  „Wyzwolenia" S tan is ł awa No­
waka ,  oskarżonego  z art .  100, 129 i 154 
K. K. Sąd ,  uwzględnia jąc  wnioski  obrony  
w osobach  adw okatów  Leona  Be re ns ona  i 
dr.  Zygmunta  Gral ińskiego,  do tyczące  po­
wołan ia  no wy ch świadków,  rozpraw ę o d r o ­
czył.

W dniu  20 b.m. S ą d  Najwyższy rozpa ­
trywał  spraw ę byłego  pos ła  S t ron nic twa  
Chłopskiego  A. Dubrownika ,  za sądzonego 
przez  Sąd  Apelacyjny w Wilnie z a rt .  122 
cz.  II na  6 mies ięcy  więzienia .  Sk arga  ka 
sacyjna,  wniesiona  przez  oskarżonego,  zo­
s ta ła  przez  S ą d  Najwyższy odd alona .  O b r o ­
nę  wnosili:  dz ie kan  Rady Adwokackie j ,  po­
se ł  J a n  Nowodworski  i ad w ok a t  S te fan  
Korboński .

Masowe w ydalanie robotników  polskich 
z Niemiec.

U r z ę d y  policji  na  pr ze jśc ia ch  g r a n i c z ­
nych  n o tu ją  w o s ta tn i c h  dn ia ch  l iczne  w y ­
padki wy d a la n ia  obywate l i  polsk ich ,  pozba  
w io n y ch  pracy ,  z Niemiec ,  by te m sa m e m  
pozbyć s ię  c iężaru  ich u t r z y m a n i a .

P r z y  tej  okazj i  na l eży  zaznaczyć,  że 
władze polskie  na  Ś ląsku  nie s t o s u j ą  tego  
bez w z g lę d n eg o  r y g o r u  względem b e z r o b o t  
n y c h  ob ywate l i  n iemieckich ,  k tó ry m  u- 
możl iw ia  s ię  pob ie ra n ie  zas i łków z fu n d u ­
szu bezrobocia .

Biała ś m ie rć  dwóch s tude n tów  
po lsk ich  w Aipach.

GRENBOLE.  Dwaj a lpiniści  polscy, J e ­
rzy Gołoż , l at  20, i Henryk Hoffmann,  lat  30, 
odbywający  s tudja  wins ty tuc ie  e le k t ro te ch  
n icznym w Grenoble ,  którzy wyruszyli  dnia 
15 b.m. na wycieczkę  fw góry w celu d o ­
ta rc ia  na  szczyt  G aspe rd  wysokośc i  3862 
metr . ,  do dziś nie wrócili .  I s tnieje  obawa,  
że zginęli  w czas ie zawieruchy  śnieżne j

Ekspedycja ,  z łożona  z 6 s tu de n tó w  P o ­
laków, uda ła  się dziś rano  pod  k ie runkiem 
2-ch  przewodników do Vil lard Arene  w Wy­
sokic h  Alpach.

W schronisku  a lpe jsk im w pobl iżu Vil­
lard Arene  zna lez iono  przedmioty ,  n a l e ż ą ­
ce  do zag in ionych  alpinistów.  (PAT) .

Powodź na W ileńszczyźn ie .
WILNO (PAT.) .  P r a s a  podaje  szczegó­

łowe inf ormacje  o wylewach  rzek na Wi­
leńszczyźnie,  w po w ia ta ch  m o łe decki m ,  
powstawskim,  wilejskim i oszmińskim.  Nad ­
c hodzą  też  wiadomoś c i  o wylewie Niemna.  
W s a m e m  Wilnie  s tan  wody dziś  o godz 
8 rano  wynosi ł  5 m e t r ó w  72 cmtr .  wczoraj  
3,36 ponad  normalny  poz iom.  Po czyni one  
zos ta ły wszystk ie  przygotowania .  U tworzo­
no  n ieus ta nne  pogotowie.  Dotychczas  r z e ­
ka Wi lejka w dzielnicy m i a s t a  Wilna Z a r z e ­
cze  zniosła kilka domków,  s łu żące  za skład 
drzewa.  Arcybiskup me t ropol i ta  wileński  
z a rządz i ł  odprawien ie  mo dł ów we wszy­
s tk ich  kośc io ła ch  metropol j i  wi leńskiej  o 
odw ró cen ie  ka tas t rofy  powodzi .

Groźny poża r  fabryk i  w Łodzi.
Straty  wynoszą oKoło 100 tys. złotch.

ŁÓDŹ.  Wczora j  około  godz.  22-ej wy­
b u c h ł  groźny pożar  w fabryce,  przy zb iegu  
ulic Pio t rkowskie j  i Św. S tan is ława ,  tuż 
przy ka tedrze .  P o ż a r  powsta ł  w przędzaln i ,  
w której  p ra cę  skończono o godz.  20. Na 
m ie js ce  przybyło 6  o ddz i a łów  straży,  k tóre  
po pewnym czas ie  pożar umiejscowi ły.  O- 
g ień powsta ł  z n iewiado me j  przyczyny.  
Spa l i ł  s ię  cały da ch  przędza ln i .  S t ra ty  s ię ­
gają 100 tys. z ło tych Budynek  fabryczny 
był  ubezpieczony,  n a to m ia s t  towary ,  zna j ­
du ją ce  się w budynku,  nie były ob ję te  u- 
b e z p ie c ze n ie m .

T E A T R  „ O D  E O N ii D z i S i dni 
następnych E K R A N  i S C E N A  RAZEM!

Dziś, Największe i najw spanialsze arcydzieło  dźwiękowe, twórców „RAPSODJl WĘGIERSKIEJ* 
słynnych reżyserów  Eryka P o m m e ra  i H. Szwarca 

N N p B  ■ ML ■ ■  śf*  prześliczny film miłosny puszczy węgierskiej, w zrusza­l i  9" 1 1911 8 A Mfl jący do głębi d ram at dziewczęcia  wiejskiego, zakocha-
■ M h i  m b  w m  M  v k l  » w i  nego w dziarskim  wojaku. Melodje puszt węgierskich!

W rolach  głów.: Najmilsza i najp ięknie jsza  para kochanków DITA PARŁO I WILLI: FRITSCH
NA SCENIE: P ierw sze  W ystępy  N ow ozaangaźow anych  Artystów

Cnnorial Nowość S cen  Europejskichl if A V W  H I T  T  ?  M iędzynarodow a ekscen- 
UCllauLju! Pierwszy raz w Częstochowie! '  W i l l i  I  ■ — tryczna  transformacja!

U lubieniec P ubliczności J. Wiśniewski. — Znana p ieśn iarka  H. Leszczyńska 
ŚPIEW! HUMOR! Recytacje  G. Horska — Piosenk i B.Kępiński. SATYRA! ARTYZffl

j Krzesło parte row e na pierwszy sean s  tylko zł. 1.20 — O sta tn i  seans  o godz. 9-ej i pół wiecz.
Uli' i r ■III11HI

Proboszcz-hakatysta — żandarmem pruskim.
Działacz kaszubski aresztow any z rozkazu proboszcza podczas kom unji św. 

S traszne prześladow ania ludności kaszubskiej pod zaborem  pruskim .

P r z e d  k i lku dniami  podawal i śmy w „Sło­
wie  C z ę s to c h o w s k ie m "  wiadomość o s k a n ­
da l icznym p o s tę p k u  pro bosz cza  ka t o l i ck ie ­
go  W e i l a n d t a ,  zac iek łego  L a k a ty s ty ,  k tóry  
n iedawno obją ł  obowiązki  w parafj i  Ug osz cz  
( po w ia t  By tów,  na  P o m o rz u  p ru sk ie m ) .  
O becn ie  „Głos P o g r a n i c z a "  po da je  nowe 
dowody sz p i ego ws ki e j  ro b o ty  W e i l a n d ta ,  
k t ó r y  już  po k i l kun as tu  dn iach  sw ego  po­
b yt u  w nowej  paraf ji ,  zos t a ł  zn ienawidz o­
ny n ie ty lk o  przez  Polak ów,  ale t a k ż e  przez  
r o z s ą d n y c h  Niemców,  k t ó r z y  p o tę p i a ją  p r a ­
k t yk i  ż a n d a r m s k ie  zac iek łego  h a k a ty s ty .

S zczegóły  p ie rw sz e g o  i d r u g i e g o  z a j ­
ścia w kośc ie le ,  wzgl .  na  dz iedz ińcu  k o ­
śc ie lnym,  p rz e d s t w a w i a j ą  się nas tę pują co :

W  t y c h  dniach,  gdy  po na b o ż e ń s tw ie  
ra n n e m ,  ks. W e i l a n d t  rozpoczą ł  mówić  k a ­
z ani e  w j ę z y k u  n iemi ecki m —  ludz ie  wy­
chodzil i  z kościoła,  gdyż  są to Polacy,  nie  
z n a j ą c y  na og ó ł  n ie m ie c k ie g o  i p r z y z w y ­
cza jen i  do kazań  po p rz e d n ie g o  proboszcza ,  
k tó ry  w y g ła s z a ł  j e  w ję zy k u  polsk im.

Na w st ęp ie  swego „ k a z a n i a 1 proboszcz  
W e i l a n d t  zawoła ł  z kaza ln icy  po n i em ie ­
cku:

„ Po c z e k a jm y ,  aż ws zys cy  g łupi  wyjdą  
z kośc io ła  (?!), bo to ty lko  przec ież  g ł u ­
pcy w y ch o d zą  i nie chcą  s łuchać  n i e m i e ­
ck ieg o  k azan ia "  (!!).

O br ażeni  Po lacy  n ie  r eagow al i  na te  
p rowokacj e ,  j e d n a k  gdy  po skoń czonem 
na b o ż e ń s tw ie  ks. W e i l a n d t  p r z e ż e g n a ł  się, 
wówczas  g o s p o d a r z  Żywick i  ze S tu d z ie ­
nic,  w pow. by towski m p r z e ż e g n a ł  s ię  g ło ­
śno po polsku.

Ks .  W e i l a n d t  zaczął  wówczas  krzyczeć  
na  Żywickiego ,  a wresz c ie  chciał  u su ną ć  
go z kościoła.  Między Żywickim,  b. żoł­
n ie rz em,  k o n tu z jo w any m  na wo jn ie  i od­
tąd  zna nym w okolicy ze swej  n e rw o w o ­
ści,  o czem  ks.  W e i l a n d t  dob rze  w iedz ia ł  
—  a proboszczem w yw ią z a ła  s ię  w ym ia ua  
zdsń ,  k tó r a  zakończyła  s ię tern, źe ks. 
W e i l a n d t  k aza ł  ż a nda rm ow i ,  bę dą cem u w 
kośc ie le  a r e sz to w a ć  Żyw ickiego .

Żąda ni u  tem u ż anda rm -ka to l i k  s t a n o ­
wczo odmówił  i zawezwał  inne go  ż a n d a r ­
ma,  ew an ge l ik a .

W międ zyc zas ie  Żywicki  wyszedł  z ko­
ścioła,  zos ta ł  na c m e n t a r z u  a r e s z to w a n y  i 
zawleczony na  policję,  skąd  go j e d n a k  po 
p r z e s łu c h a n iu  wypuszczono,

W ki lka dni późnie j  Żywicki  poszedł  
do kośc ioła  i właśn ie  mia ł  p r zy s t ęp o w ać  
do Komunj i  św., gdy  z jawi l i  się żandarmi ,  
aby go a re s z t o w a ć  (!!).

Na prośbę  m a tk i  Żyw ickie go ,  z g r z y b ia ­
łej  s t a ru s z k i ,  zgodzi li  s ię  zaczekać,  aż 
p r z y jm ie  on Ko mu nj ę ,  j e d n ak  ks. W e i la nd t  
kaza ł  wyprowadzić  go  do z a k r y s t j i  i t a m  
a re sz to w ać .  Ni e sz częś l iw ą  of ia rę  p r z e w i e ­
z iono do w ięz ie n ia  w L ę b o r k u .  O sk a rża  
s ię  go o zakłócenie  spo ko ju  i ob ra zę .

Za jśc ia  w kośc ie le  w U goszczy  w y w o ­
ła ły  w ś ród  ludnośc i  po lsk ie j  n i e s łycha ne  
w z bu rzen ie .  W i n t e r e s i e  powagi  kościoła 
le ży  u ka ran i e  ks.  W e i l a n d t a  i p r z e n i e s i e ­
nie go do inne j  paraf ji ,  j a k ż e  bowiem mo­
żna  nazwać  p o s tę p o w a n ie  ks iędza ,  k tó r e  
n aw e t  u ż a nda rm ów  p rusk ic h  budzi  —  
zdz iw ien ie .

A t a k  s e r c o w y  w  s a l i  s ą d o w e j
Rozprawa gen. JaźwińsKiego odroczona do piątku.

W ARS ZAWA.  W cz o ra j sza  ro zp raw a  
pr zec iwko gen .  J aźw ińsk iem u,  tocz ąca  się 
przed  t r y b u n a ł e m  g e n e r a l s k i m  w w a r s z a w ­
sk im wojskowym sądz ie  o k ręgo w ym ,  —  
p r z e r w a n a  zos ta ła  w sposób  psobl iwy.

W czas ie  zeznań  ppłk.  Józefa  Sza jew-  
sk iego ,  k t ó r y  ob jął  w swoim czasie k ie r o ­
wnic two sk ładu  map i w yk ry ł  nadużycia,  
p o pe łn io ne  p rz ez  cały s z e r e g  of icerów,  
gen .  Ja źw iń sk i  nag le  zbladł,  a na s tę pn ie  
os un ą ł  s ię  be z w ła d n ie  z krzes ła ,  pada jąc  
na  podłogę .

W  po rę  j e d n a k  podbieg ł  z pomocą  o- 
br oń ca  adw. G r u b e r  i rzeczoznawcy kpt .  
Mo ryl  i k p t .  Szczepański ,  k t ó rz y  p o d t r z y ­
mali  pa da ją ceg o  os karżonego ,  dzięki  czemu 
un ik n ą ł  on s i ln ie j s z e g o  pot łuczenia  g łowy.

P o  udz ie len iu  na  m ie js c u  pomocy przez  
l e k a r z a  d y ż u r n e g o  ko m end y  placu, por .  
l e k a r z a  Za tw ard ow ic za  (z 1 pu łku przec iw 
lo tn iczego ) ,  gen .  Jaźwiński  w s t an i e  n i e ­
p r z y t o m n y m  p r z e n ie s io n y  zos ta ł  do t a k ­
sów ki .

L
Autobus w padł do rzelii

ŁÓDŹ.  Au to bu s  wiozący 15 osób do 
Łodzi ,  w chwili  gdy  zn a jd ow a ł  s ię na  
moście  w pobl iżu Poddębic ,  w sk ut ek  p ę k ­
n ięc ia  r e s o r u  wpadł  z im p e te m  na  b a r j e r ę  
m os tu ,  z łamał j ą  i r un ą ł  w n u r t y  Neru .

W s z y s tk ic h  pasaże ró w  udało s ię  w y r a ­
tować , odnieś l i  oni c i ęż sz e  lub lż e j s z e  o- 
b r a ż e n i a  c ie les ne .

Możliwość w yboru Bianda na 
p rezydenta Francji.

W śr ód  k a n d y d a tó w  na p r e z y d e n t a  r e ­
publ iki  f ra nc usk ie j  z n a jd u je  s ię  również  
min.  s p raw  zagr.  Br i and .  W e d ł u g  obl iczeń 
jego  s t ron ni ków ,  może on l iczyć na  70 
g łosów większości .  J e d n a k  l iczba  ta  może  
się n a w e t  zwiększyć ,  g d y  usunie  się j e g o  
ko nk u re n tó  w e w e n tua ln yc h ,  Do u m e r g u e ‘a L e  
bruna ,  o raz  obecnego  min.  sprawiedl iwośc i  
L e o n a  B e r a r d a .  Gdyby B r i a n d a  wy brano  
p re z y d e n te m ,  w tak im raz ie,  min.  s pr aw  
zagr .  zo s t a łb y  so c j a l i s t a  B on cour t .

Tajem nicze zaginięcie generała  
francusKiego.

P A RY Ż.  Po d c z a s  podróży  i n s p e k c y j ­
ne j  w Marokku,  samoch ód g e n e r a ł a  f ranc.

Na tę  wła śn ie  chwilę  przybył  przed 
gm ach sądow y wezwany te le fonicznie  b ra t  
of ka rż on ego ,  dr.  Ludwi k  Jaźwiński ,  c h i ru rg -  
ak usze r ,  k t ó r y  odwióz ł  ch o re g o  g e n e r a ł a  
do s z p i ta la  Ujazdowskieg o .

Gen.  J aźw iń sk i  umieszczony zos tał  na 
oddz ia le  chorób  ne rw ow ych,  gdz ie  k ie ro w­
nik  t e g o ż  mjr .  l ek»rz  Mozołowicz,  dokonał  
c ho rem u  za s t r z y k u  w okol icę se rca ,  co p o ­
działało uspoka ja jąco  na  wzmożone  bicie 
s e r ca .

P o  zbadaniu  c h o re g o  lek arze  zaopin jo-  
wali ,  iż gen .  Ja źw iń sk i  u legł  s i lnemu 
w s t r z ą s o w i  nerwowemu.

Po upływie  ki lku godzin  od chwi l i  w y ­
padku,  ch o ry  chwi lami  począł  odzyskiwać  
p rzy to m ność .

Wedle  opin j i  l e ka rzy ,  s t a n  gen .  Ja -  
ź w iń s k ie g o  nie budzi żadnych  obaw.

P r z y  łożu c h o r e g o  czuwa b r a t  dr .  Ja -  
źwińsk i .

Wobec  n ag łe j  choroby  o sk a r ż o n e g o  g e ­
ne ra ła ,  r o z p r a w ę  odroczono do p ią tku .

G u i l l a u m a t ’a b. nacze lnedo  dowódcy f ran 
cusk ie j  a rmj i  ok up a c y jn e j  nad  Renem> 
u leg ł  sa m ochód  poważnemu  uszkodzeniu .  
W z a m ie sz ani u  zg iną ł  g e r e r a ł  i j e g o  adju 
tan t ,  w śró d  ta je m ni czy ch  okolicznośc i .  
Pr aw d o p o d o b n ie  porwal i  ich k ra jowcy  
p o w st ańcy .

Były Kroi M o n s  pogodz i ł  s ię  
z lo sem .

Nie ma nadziei pow rotu na tron.
PARYŻ. (PAT ) .  Ks iąże  Alba w wywia­

dz ie z k o re s p o n d e n te m  paryskim „New 
York Hera ld"  zaznaczył  m. in.: Alfons XIII 
ośw iadczył  w Paryżu  w o b e c  sze regu  wybi­
tnych  osobis tośc i  h iszpańskich,  iż ma małą  
na dz ie j ę  powrotu  do Hiszpanj i ,  zwłaszcza  
o ile j ego powrót  mia łb y  zwiększyć  z a m ę t  
w kraju.

Król wezwał  swych zwolenników,  aby 
pracowali  dla kraju.  Nie pragnie  on, aby 
m ona rch iś c i  brali  ud z i a ł  w akcji  konsp i r a ­
cyjne j na  rzecz  powrotu  dynast j i .  Pragnie  
na tom ias t ,  aby m o na rch iś c i  dopomaga l i  r e ­
publ ik anom w rozwiązaniu wie lk ich  za ga ­
dni eń  narodowych.

Krół powróci łby do Hiszpanj i  tylko

wtedy,  gdyby zażąda ł  t ego  naród  Mówiąc 
na te m a t  pogłosek,  jakie s ię  ukaza ły  o s t a ­
tnio w sprawie  o so b is te go  m a ją tk u  króla,  
ks Alba zaznaczył ,  iż król u lokował  zna 
cznq część  swego mają tk u  w pr zeds i ęb ior ­
s tw ach  h iszpańskich .

Ks Alba zaprzeczy ł  pogłoskom,  do ty ­
cz ąc ym  rzekom ego ta jnego  t r ak ta tu  wło- 
sko-hisz pańskiego.

Niepoprawna prasa 
opozycyjna.

s ta ra  się w ykorzystać głosy prasy 
niem ieckiej o pożyczce kolejowej do 

w alk i z Rządem
WAR SZ AWA. P r a s a  op ozycyjna  r o z p o ­

czę ła  k a m panj ę  przec iw pożyczcze  polsko- 
f ra nc us ki e j ,  k o r z y s ta ją c  z wiadomośc i ,  z a ­
mieszczonych  w p ra s ie  n iemieckie j ;  „K51- 
n i sc he  Ztg ."  omawia  dość o bs ze rn ie  z n a ­
czenie  umowy polsko- f rancuskie j ,  między  
in. tw ier dz i ,  że a k t  t en  oznacza  zupe łny  
su k ces  Polski .  Um owa ta  pos iada  w y b i tne  
znaczen ie  pol i tyczne ,  a lbowiem dzięki  t e ­
mu z os t a je  wzmocnione  s ta no w is ko  Po ls k i  
w k ie ru n k u  zachodu.  O wiadomośc i  podpi ­
san ia  umowy,  p isze „B o r se n  Z tg " ,  że j e s t  
to n ie jako  pos unięc iem szachowem F r a n c j i ,  
w celu uw iec zn ien ia  k o r y t a r z a .

Z RÓŻNYCH STRON
w  kilku w ierszach .

—  P. P r e z y d e n t  Rzpli tej  przyją ł  w czo­
raj p rzed  poł ud n ie m  prezesa  Cent ra lnego  
Towarzys t wa  Organizac j i  i Kółek Rolniczych,  
pos ła  Rudowskiego.

—  W Łodzi  w na jbl iższą n iedzie lę  o d ­
będz i e  s ię  ogólnokra jowy z jazd  NPR-—lewi­
cy. Na porządku  ob ra d  zna jduje  s ię  m. in. 
don ios ła  sprawa konsol idac j i  wszys tk ich  r o ­
bo tn iczych  związków zawodowych.

—  W najbl iższej  p rzyszłośc i  ma n a s t ą ­
pić zmiana  na s ta nowisku  posła  polskiego 
w Madrycie.  Pozos ta je  to w związku z u- 
znan iem  przez  Polskę  rządów re p u b l ik ań ­
sk ich w Hiszpanji .

—  W Lyon (Franc ja )  odbył  się wielki 
zjazd b ko m ba ta n tó w,  z udz ia łe m  prezesa  
Fe de ra c j i  z Polski ,  gen  Góreckiego .  Na 
z jeździe  gorąco m ani fe s to wano przyjaźń 
f rancusko-polską.

—  Z okazji  pobytu w Rosji p r z e m y ­
s łowców polsk ich „E ko nomiczeska j a  Ż iz ń ” 
om aw ia  rozwój  s to sunków  h a n d l o w y c h  pol ­
sko-sowieckich .  M. in. s twierdza  wzros t  
e k s p o r t u  polskiego do Z .S.S R., który w r. 
1930 pos iada ł  w ar to ść  128963 tys. złotych 
i wykazywał  bi lans czynny na rzecz  Polski.

— W Białogrodzie zm ar ła  nagle s łynna  
pr imaba le ryna  Te a t ru  Narodowego,  E le ono­
ra Dobiecka ,  k tóra  wkró tce  mia ła  wyjść 
zam ąż  za jugosłowiańskiego  a r ty s tę  - ma la ­
rza,  Kos tę  Hakmana .  Zma r ł a  była Polką.

—  Około  Wilejki p rzedos ta l i  s ię na s t r o ­
nę  polską dwaj dz ia łacze  b ia łoruscy ,  P io t r  
Wasylewicz  i Ja n  Konowałko,  za którymi  
s t rz e la ła  s t raż bolszewicka.  Obaj  zbiegli  
p r zed  karą śm ie rc i  za dz ia ła lność  n a ro d o ­
wą wśród  ludności  białoruskiej .

—  B. pos e ł  ukraiński ,  Liszczyński ,  k tó­
ry s tawa ł  przed  są dem  we Lwowie,  za p o d ­
burzanie  przeciwko władzy pańs twowej ,  
skazany  zos ta ł  na 6 mies ięcy  c iężkiego 
więzienia.  Liszczyński  s tan ie  za po do bne  
p rz es tę ps tw o  wkrótce  pr zed  są d e m  w R ó w ­
nem-

—  W Warszawie a re sz towany zos ta ł  
niejaki  Dawid  P łońskie r ,  komunis ta ,  który 
po drab ia ł  paszpor ty  dla wywrotowców,  u- 
ł a twia jąc  im swobodn e  obra canie  się w o b ­
wodach  granicznych  i przej ścia przez g r a ­
n ice

— Kolonja m a h o m e t a ń s k a  w Warszawie  
pro jek tu je  b u d o w ę  m e c z e t u  na  je dny m  z 
p laców przy kolonji S tasz ica .  W tej s p r a ­
wie o s ta tec zn ą  decyz ję,  wyda wydział  regu la ­
cji miasta .

—  W P a u  (F ra nc j a  po łudn . )  zmar ł  w 70 
roku  życia August  Gauvin,  znakom i ty  publ i ­
cysta,  b. re dakt o r  parysk iego „Journa l  des  
D e b a t s ” .

—  Rząd  sowiecki  przez swego pos ła  w 
Hiszpanj i  uzna ł  rządy republ ikańskie .

—  W Barce lonie  a r esz towany zos tał  
dz ia łacz  związku syndykatów wolnych,  za 
s z e r z e n ie  komun izmu.  W mie szkaniu  jego 
zna lez iono  wiele bomb.

—  Z powodu rozwiązania  pa r l am ent u  
is landzkiego  przez  króla duńskiego,  panuje  
w Islandj i  wrzenie,  zm ie rz a jące  do u n i e z a ­
leżn ien ia  s ię  od Danji  i obwołania  republ iki .

—  Na z jeźdz ie nac jona l i s tów m aho m e-  
ta ńsk ich  w Luknowie,  uchwalono  rezoluc ję ,  
ż ąda j ącą  nadania  Indjom praw pańs twa  
związkowego,  o raz  aby par t je  wystawi ły 
wspólną  l istę kandy da tów  h induski ch  i ma- 
ho m e ta ńs ki ch  do wyborów prowinc jona lnych.

—  Za krytykę za rząd zeń  władz  so w i e c ­
kich,  o raz  za opór  przy kolektywizacj i  
gos podars tw ,  sąd moskiewski  skaza ł  6 
włośc ian na  śmierć ,  10 zaś  pozos ta łych  na 
kary ciężkiego więz ienia od  3 do 10 lat.

Ij
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Dziś i w dni następne.
P rzep ięk na  kom edja  zdrady  i omyłek słynnej w iedeńskiej wytwórni 
F i l m  n a  czacie! „SASCHA-FILM" p. t. F i l m  na c z a s i e !

Żądam rozwodu...
W rolach głównych: znany komik Monty Banks, 

Jam eson Thomas, Estelly Brody.
Na scenie! W ł a d y s ł a w  J a i t C C k i  Na sennie!

znakomity hum orysta  w nowym rep e r tua rze .
T r i o  L i s o w s c y  w irtu ozi  b a ło ło jk o w i

Dziesięciolecie powstania górnośląskiego.
n<to7iva kom itetu obchodu do snołeczeństwa.

K R O N I K A .
KALENHARZYK.

P ią tek  24 kwietnia: F idelisa  Kapuc. M.
W schód słońca: godz. 4.21, zachód  18.47.
Długość dnia godz. 14 m. 26.

Nocne dyżury aptek.
W nocy z czwartku na piątek dyżurują 

apteki: 2 Aleja, Narutowicza.
W nocy z piątku na sobotę: N. Rynek, 

Kordeckiego.
Uroczystości ku czci M. B. Dobrej 

Rady. Staraniem Stow. Kobiet  Katol i­
ckich odbędzie sio w niedzielę 26 b. m. 
uroczysty obchód ku czci M. B. Dobrej 
Rady,  Opiekunki Misji Afrykańskich.  U ro ­
czystość otworzy nabożeństwo św Jakóba 
z kazaniem misyjnem.  0  godz. 19 ej zos ta­
nie odegrana w sali Kameralnej  sztuka 
p. t. „św. Agnieszka Męczenniczka".  W 
przedstawieniu weźmie .udział Stow. Żeń­
skiej  Młodż. Polskiej .

Dziesięciolecie drużyny harcerskiej.
W niedzielę, 26 b.m., obchodzi częstocho­
wska starszo - harcerska i 26 drużyna har­
cerska im. T. Kościuszki — dziesięciolecie  
swego istnienia.

Pobór podatku m ajątkowego w ro ­
ku  1931. Celem częściowego os iągnięcia 
wpływów, pre liminowanych z ty tu łu  po­
datku majątkowego na rok budżetowy 
1931 i 32, min. skarbu okólnikiem z dnia 
23 marca b. r. — uwzględuiając położenie 
gospodarczo i zdolność płatniczą poszcze­
gólnych kategoryj  majątku — zarządziło 
dalszy częściowy pobór zaległości z ty tu łu  
podatku mają tkowego w sposób nas tępu ­
jący:

Dla płatników U i III grupy kontyn­
gentowej  od Y s topnia wzwyż skali podat ­
kowej — wyznacza się nową ra tę  w wy­
sokości 0.3 proc. od wartości  majątku,  
przyję te j  prawomocnie za podstawę wy­
miaru podatku majątkowego.

Rata  ta  p ła tna  będzie w terminie  od 
dnia 15 czerwca 1931 r.

W wypadkach spros towania  wartości  
majątku na  skutek odwołań, względnie w 
drodze nadzoru,  Dależy za podstawę obli­
czenia nowej ra ty  przyjąć spros towaną
wartość majątku.

Zawiadomienia rozes łane zos taną  p ł a t ­
nikom najdalej  do dnia 1 maja 1931 r.

Płatnikiem,  którzy uiścili pewne sumy  
ponad płatny dotychczas podatek majątko­
wy, nadwyżka zaliczona będzie na pokry­
cie należności,  przypadających do zapłaty 
w myśl cytowanego okólnika. Pła tnicy  ci 
będą wezwani tylko do uiszczenia różnicy, 
p r z y p a d a j ą c e j  jeszcze do zapłaty.

Bezrobotni pracownicy um ysłowi.
W Częstochowie pozostaje bez pracy o- 
koło 250 pracowników umysłowych, z tej 
liczby pobiera zasiłki 187 osób w ogólnej 
sumie 25 tys. zł. miesięcznie.

Znaczna liczba wyczerpała już zupełnie 
zapomogi ,  według przepisanego prawem 
terminu i żyje nadzieją o trzymania  w przy­
szłości pracy.

U ruchom ienie fabryKi „Metalurgja**.
W dniu wczorajszym została ponownie u- 
ruchomiona fabryka „Metalurgja" .  Narazie 
za t rudnia  ona około 80 robotników (przed 
redukcją 400). „Metalurgja była nieczyuna 
blisko miesiąc od 28 marca  do 22 kwietnia.

Inauguracyjny Koncert „Lutni". W
dniu dzisiejszym o godz. 20 ej odbędzie 
się w sali „Kameralnej1* inauguracyjny 
konce r t  „Lutni**. Na program złożą się 
popisy chóru mieszanego pod kierownic­
twem prof. E. Mąkoszy, śpiew solowy p. 
I r eny  SorzAnowei,  oraz ork ies t ry  symfo­
nicznej  pod batutą  p. J. Bursika.

W sprawie zak ładan ia  bibljoteczeK 
e u g e n i c z n y c h .  Departament Służby Zdro­
wia przy Min. Spraw Wewn. rozesłał do 
starostw i magistratów okólnik w sprawie 
zakładania bibljoteczek eugenicznych, ce ­
lem rozpowszechniania wiadomoścj w tym 
względzie wśród społeczeństwa. Szczegól­
nie polecane są: kwartalnik „Zagadnienia
rasv“, którego przedpłata wynosi 12 zł., 
oraz broszurki w cenie od 45 gr. do 1 zł. 
Broszurki z zakresu eugeniki wychodzą w 
cyklach i nabywać je można za pośredni­
ctwem księgarń.

Igraszki niesfornych młodzieńców 
na v»ałach jasnogórskich. Już od dłuż­
szego czasu wierni, udający się do klasz­
toru jasnogórskiego, obserwują, jak niesfor 
ni młodzieńcy dopuszczają się igraszek na 
wałach, które obrali sobie za miejsce swa­
wolnej zabawy. Młodzieńcy ci rzucają czę­
sto zwitkami papieru lub innemi przedmio­
tami na przechodniów, wywołując zgorsze­
nie. Może rodzice zechcą odpowiednio 
pouczyć tycn niesfornych młodzieńców, jak 
powinni się zachowywać na wałach, aby

W dniu 2 maja b. r. Górny Śląsk a 
wraz z nim cała Polska święci uroczystość 
obchodu dziesięciolecia powstania ś ląskie­
go. Jeżeli  przypomnimy sobie, że przed 
dziesięcioma laty czyn orężny ludu ś lą­
skiego ura tował tę p ra s ta rą  ziemicę pia- 
stową,  jeżeli  zważymy cały ogrom t rudu 
robotnika i chłopa śląskiego,  poniesionych 
w walce z baDdami Orgeszu i Reichswe- 
hry, jeżel i  uprzytomniały  sobie, źe Niem­
cy kwest jonują  w dalszym ciągu p rzyn a­
leżność Górnego Śląska do Polski,  to t r z e ­
ba, — koniecznie t rzeba his toryczny ów 
dzień 2 maja uświęcić potężną manifes ta­
cją narodową,  aby zadokumentować ścisłą 
łączność Górnego Śląska z Macierzą. Pod 
wysokim prot ek to ra rem Pana Prezydenta

Dziś o godz. 2 w nocy, na szlaku ko­
lejowym Rogów - Płyćwia, jadący torem 
głównym pociąg towarowy 9174, najechał 
na rozkręcone szyny, na 216 kiiometrze 
drog.,  wskutek czego parowóz wywrócił  
się kołami do góry.  Wagony tego pociągu, 
nas tępnie  z gwał towną siłą spięt rzyły się, 
tworząc wielką barykadę,  na k tó rą  z prze 
ciwnej s t rony najechał  pociąg towarowy,  
jadący z szybkością 50 ki lometrów na go­
dzinę.

Maszynis ta tego pociągu, wskutek br a­
ku sygnałów os trzegawczych,  całą siłą 
wpadł na nową barykadę.  Skutki zderzenia 
były fatalne,  bowiem pociąg ten został  
niemal doszczętnie rozbity.

Ponieważ wypadek miał miejsce w polu, 
przeto ważniejsze posterunki  służbowe do­
wiedziały się o tern dość późno, poczem 
przybyła dopiero pomoc. Przybyłym przed­
s tawił  s ię  s t raszny widok: obie lokomoty-

Porachunki osobiste i „załatwianie" ich 
nożami spotyka się coraz częściej wśród 
zdziczałych i ciemnych elementów, którym 
obcą jest miłość bliźniego i którzy tylko 
tym sposobem umieją „przekonywać” prze­
ciwników.

Wczoraj znów miało miejsce takie zaj­
ście przy ulicy Herbskiej °  godzinie 18, a 
więc za dnia, lecz w mało zaludnionej 
części miasta, pomiędzy Mieczysławem Mi­
kołajczykiem, zamieszkałym przy ul. Prze-

nie powodowali zamieszania i nie ściągali 
na siebie oburzenia przechodniów.

Wały jasnogórskie nie są przeznaczone 
na miejsca dzikich zabaw, a kto się tam 
nie umie odpowiednio zachować, winien 
być przykładnie oduczony od podobnego 
rodzaju wybryków. Pątnicy przyjezdni dzi­
wią się bardzo, że wśród niektórych m ło­
dzieńców naszego miasta panuje taka dzi­
ka swawola, którą też należy corychlej 
ukrócić, zwłaszcza, że obecnie jest stały 
napływ pątników zamiejscowych, a ci mo­
gą stąd wynieść wrażenie, wcale niepożą­
dane

Nie dręcz zwierząt. Pan Walenty  
Dąbrowski ,  zamieszkały przy ulicy War  
szawskiej ,  widocznie nie jest, zbyt wiel­
kim przyjacielem koni,  bowiem władze po 
l icyjne spisały na niego doniesienie karne  
za dręczenie tych pożytecznych zwierząt.  
Kary za takie p rzes t ęps twa  są dość suro­
we, a niejeden,  k tórego już podobna kara 
dotknęła,  wyst rzega  się popełniania tego 
rodzaju przes tęps tw,  bowiem przy powtó­
rzeniu takiego wykroczenia kara  j e s t  bar ­
dziej dotkl iwa i pociąga za sobą nader  
przykre  nas tępstwa.

Czyj pies ? W dniu 23 b. m. został 
przez policję, zatrzymany z błąkany pies, 
Pies ten może być odebrany w i Komisar- 
jacie P.P., za udowodnieniem własności.

Kradzież gołębia. P. Stefanowi Mydze 
(Żelazna 1) skradziono z niezamkniętej ko­
mórki, gołębia wartości 3 zł.

Rzeczypospol i te j  ukonstytuował  się w Ka­
towicach Komitet  Uroczystości  obchodu 
10-lecia Powstania  Śląskiego,  do którego 
należy się zwracać w sprawach wzięcia 
udziału w uroczystości .  Komite t  pragnie,  
aby w tej  uroczystości  brali  udział wszyscy 
uczestnicy powstań śląskich,  jakoteż  o rg a ­
nizacje czy pojedyńcze osoby, k tórym dro­
gą  j e s t  Ziemia Śląska.

Rodacy! Uctc i jmy bohaters two pow- 
s tańca-robotuika  śląskiego i złóżmy mu 
hołd najgłębszy,  wdzięczność najszczerszą 
i wiarę niezachwianą za to, że męstwem 
jego i ofiarą Górny Śląsk na wieki ze­
spolony został z całością Rzeczypospolitej.

Komitet uroczystości obchodu
10 lecia Powstania Śląskiego.

wy wywrócone były do góry nogami.  50 
wagonów leżało zupełnie rozbitych w bez­
kształ tnej  masie.

Z pod gruzów wydobyto t rupa  kondu­
ktora  Władysława Sałatę,  k tórego prze­
niesiono niedawno służbowo z Częs tocho­
wy do Piot rkowa,  oraz ciężko rannego 
kierownika pociągu Józefa Chwista i Ma­
teusza Pe t ryniak a  z obsługi pociągu.

Lekkie rany odnieśli: Antoni Szerszyń- 
ski, Jan Zalewski,  El ig jusz Sadowski, Ro­
man Łuszkiewicz,Antoni Porzeziński  i ma­
szynista Leonard Rejmer.

Wskutek za tarasowania toru  na p rz e ­
s t rzeni  k ilkuset  metrów,  wszystkie pocią­
gi skierowywane są drogą okrężną przez 
Skierniewice,  Łódź Kaliską, Koluszki z 
4-godzinnem opóźnieniem.

Uprzątanie  toru  spodziewane j e s t  do­
piero dziś nocą lub ju t ro  rano.

chodniej a Juljanem Maćko, zamieszkałym 
przy ul. św. Władysława 16.

Maćko, mając jakąś urazę do Mikołaj 
czyka. napadł na niego i zakał mu kilka 
cięć nożem, wskutek czego nieszczęśliwy 
stracił przytomność i odwieziony został, w 
stanie bardzo poważnym do szpitala. Mać­
ko dostał się w ręce sprawiedliwości i o- 
czekuje w więzieniu na wymiar surowej 
kary za ten zbrodniczy występek. ,

Kradzież z Komórki Nieznani spraw­
cy skradli p. Janowi Kikowi (Marysi 21) z 
komórki, za pomocą urwania kłódki, palto 
damskie,  koloru bronzowego i 3 pendzle, 
wartości 42 złote.

ZE SPORTU.
Życie sportowe C zęs tochow y.

Z klubu C. K. S. „Warta**. Po zu­
pełnej reorganizacj i  klubu, Zarząd „W arty"  
przys tąpi ł  w tym roku <io in tensywnej 
pracy, organizując nas tępujące  dodatkowe 
sekcje: koszykówka, siatkówka, hazena i 
g imnastyka na woloem powietrzu.  Powyż­
sze sekcje dla pań i panów znajdują się 
pod wytrawnem kierownictwem dyplomo­
wanych ins t ruktorów i rozwija ją się b a r ­
dzo pomyślnie.  Boisko sportowe „W ar ty" ,  
po przeprowadzonych inwestycjach i ule­
pszeniach,  j e s t  bodajże najładniejsze  w 
Kieleckim Okręgu.  Ponadto wykorzystano 
wolne t e ren y  na urządzenie koszykówki,  
s iatkówki i hazeny. Również obszerne 
szatnie dają pomieszczenie 4-rem druży­
nom. Treningi I. ł I I  drużyny sekcji piłki 
nożnej  odbywają się normalnie w środy i 
piątki  każdego tygodnia.  Sekcja g ier  ru­
chowych dla pań organizuje  t reningi  w go­
dzinach rannych 2 razy w tygodniu i z a ­
mierza w bieżącym roku rozegrać szereg 
spotkań z miejscowemi i zamiejscowemi 
drużynami.  Ponadto czynne są nas tępują-

Sprawozdanie
Komitetu Nies ienia PomoGy Bezrobotnym 

w Częstochowie za marzec 1931 f.

S A L D O  1912.14
Dochód:

Pp. F.  D. i Anna Wilkoszewscy
z okazji jubi leuszu zł. 500.—

pracownicy Staros twa 73.70
personel  I  Gimnazjum 43 50
pracownicy Browaru Szwedego 25 62

„ Kom. Kasy Oszczędn. 18 68 
Banku Śląskiego 32.73

[  „ Ziemiańskiego 5.30
Dr. Secomski 10.—
pracownicy Union Text i l le  247.15

„ firmy Brass i Syn 42.—
„ El ibor 35.75

” Zakładów Chemicznych 23.60 
P. A. Klawe ‘ 50.—
pracownicy Pow. Kasy Chorych 456.71 

„ pracownicy Magis t ratu  804.70 
„ Banku Polskiego 69.—

Komitet  Obchodu Imienin Mar­
szałka Piłsudskiego 3000.—

7376.20

Rozchód:
Zasiłek Kazimierzowi  Wolnickiemu 30.—
Zakupiono 563 kg. cukru 873.28

„ 135 „ chleba 41 85
„ 391.5,,  słoniny 743.85
„ 800 perłówki 440 —

2600 „ mąki żytniej  830.—
„ 400 „ kaszy jęczmiennej  144—
„ torebki  9.70

marki s templowe  1.32
3114.—

Saldo na 1 kwietnia 4262.20

Wpływy ofiar w naturze  wydano bez ro­
botnym w Częstochowie 1155 rodzinom

składającym się z 3936 osób

746.16 kg. kaszy perłowej  
1881.30 „ kaszy jęczmiennej
2882.50 „ mąki żytniej  I
3177.— „ mąki żytniej  II

50.— „ mąki pszennej
597.75 „ cukru
772.50 „ słoniny
154.— korcy węgla 
185.— kg. chleba
500.— „ buraków
500.— „ marchwi

Wszystkim ofiarodawcom Komite t  skła­
da tą  drogą podziękowanie za złożone o- 
fiary, jak również  uprasza  gorąco o dal ­
sze składanie ofiar.

Komitet Niesienia Pomocy Bezrobotnym  
w Częstochowie.

ce sekcje: lekkoat letyczna,  kolarska i
ping-pongowa,  przyczem ta  ostatnia zdo­
była mist rzostwo Częstochowy na rok 
bieżący.

Z Klubu , C. K. S.“ Częstochowski 
Klub Sportowy na os tatniem walnem ze­
braniu postanowił przyłączyć się jako se­
kcja piłki nożnej do Stowarzyszenia Pracy 
Społeczno-Wychowawczej  im. Marszałka 
Piłsudskiego i występuje  jako sekcja Sto­
warzyszenia.  Rzeczone Stowarzyszenie po­
siada własny gmach i boisko, położone w 
śródmieściu m k d zy  parkami miejskiemi.

Z K. O. S. „Victoria**. Klub powyż­
szy posiada 4-ry kor ty  tenisowe i dobrze 
zorganizowaną sekcję tenisową. Ponadto 
sekcja piłki nożnej wykazuje dużą żywo­
tność, posiadając 3 czynne drużyny.  
Nieźle przedstawia się również sekcja ko­
larska,  k tóra liczy pokaźną liczba zawo­
dników.

Z R K. S. „Skra**. Po wystąpieniu 
z P.P.S.  C.K.W. kilku działaczy sportowych 
na t er en ie  Częstochowy i u t ra ty  szeregu 
graczy,  robotniczy klub t en  w bieżącym 
roku dużej roli nie odegra.  (Sch.)

Ipowiatu iFeslntilwwskiegn.
Kradzież drobiu. P. Edwardowi 

Skwarczyriskiemu, zam. we wsi Rudniki,  
gminy Rędziny skradziono ubiegłej  nocy 
z n iezamknię te j  komórki,  10 kur wartości
60 złotych.

Pociągnięci do odpowiedzialności za 
znęcanie się nad zwierzętam i. Opiekun 
Okręgowy T-wa Opieki nad zwierzętami 
p. Błasik sporządzi ł  protokuł na p. Marję 
Bzowską i p. Karola Bukała z majątku 
Sulmierzyce,  pow. radomskowskiego w ce ­
lu pociągnięcia ich do odpowiedzialności 
sądowej  za znęcanie się nad zwierzętami.

Kupujcie tylko 
wyroby krajowe!

Straszna katastrofa kolejowa pod Rogowesn,
Zabity konduktor z C zęstochow y, W ładysław  Sałata, 

ilk u n astu  rannych.—Dwa p aro w o zy  i 50 w agon , rozbityc
J  ' ' ...i  ev  n  

Bójka na noże przy ul. Herbskiej.
N o ż o w ie c  ju ljan  M aćko z o s ta ł  a r e s z to w a n y .
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2 KRAJU.
Pierwszy lotniczy oddział policji.
Rozwój cywi lnej  żeg lugi  powietrznej  

w P o ls ce  skłonił  czynniki kierujące poli 
cją do utworzenia oddziału policjantów, wy­
szkolonych specjalnie dla nadzorowania  
ruchu pasażerskiego lotniczego.  Komenda  
główna de legowała  w tym celu 12-tu po 
s terunkowych na kurs pilotażu przy dywi­
zjonie szkolnym 1-go pułku lotniczego  w 
Warszaszawie.

W dniu 17 b. m. odbyła s ię  uroczystość  
rozdania św ia de ctw  z ukończenia teore ty ­
cznego kursu przygotowawczego dla pilo­
tów. Wszyscy  de legowani  policjanci kurs 
ten ukończyli .

Do abi turjentów pierwszego  w Polsce  
pol icyjnego kursu lotniczego  przemówił  
dowódca l-  go p. lotn.,  ppłk. pilot inż. 
Wiedeń,  wyrażając swe zadowolenie z wy­
ników prac os iągniętych na kursie p i l o­
tów przez urzędników służby policyjnej.  
Zkole i naczelnik wydziału w komendzie  
głównej  policji,  inspektor  Nowodworski  
przemówi ł  krótko do abiturjentów kursu i 
podziękował  oficerom dywizjonu szkolnego  
za pracę włożoną w szkolenie  personelu  
pol icyjnego.

Funkcjonarjusze  policji  przesz l i  obe­
cnie na kurs pilotażu praktycznego,  po-  
czem zaliczeni będą do p ierwszego  w P ol ­
sce oddziału policji lotniczej .

Potyczka policji z groźnym bandytą.
W Lubelskiem policja s toczyła formal­

ną potyczkę w Tarkowicy,  pow. lubartow­
skiego  z bandytą Józefem Wójtowiczem.  
Bandyta,  widząc zbliżających s ię  policjau-  
tów, począł s trzelać  z karabinu, przyczem  
wywiązała s ię  wymiana strzałów miedzy  
nim a policją. Wójtowicz  zdołał wydostać  
s ię ze wsi i zb ieg ł  do lasu. Bandyta po­
rzucił  kurtkę i płaszcz gumowy, na któ 
rych widniały ślady krwi, świadczące,  że 
Wójtowicz  został  raniony.  Po śc ig  za zbie­
g łym trwa.

ZE Ś W IA T A .
Uroczystości chopinowskie 

na Majorce
W maju odbędą s ię wielkie międzyna  

rodowe uroczystośc i na Majorce (jednej  
z wysp balearskich)  ku czci Fryderyka  
Chopina, który na wyspie  tej dłuższy  
czas przebywał  i s tworzył  tam cały s ze ­
reg  arcydzieł .

Uroczystośc i  rozpoczną s ię w mieście  
Palma, które j e s t  s tol icą Majork , dnia 16 
maja. Obliczone są wszelako na dwa t y ­
godnie,  oczywiśc ie z przerwami.  P ie rw sze ­
go dnia odbędzie s ię  koncert symfoniczny,  
dyrygowany przez Pablo Casalsa,  s ł y n n e­
go  wio lonczel i stę  i kapelmistrza.  Po tym 
koncercie władze miasta wydadzą wielkie  
przyjęcie ku czci gości  zagranicznych,  
którzy zapowiedzie l i  swe  przybycie z ró­
żnych stron świata.  Reprezentowane b ę ­
dzie i polskie pose lstwo w Madrycie.  Na­
zajutrz ma odbyć s ię  koncert fortepiano-

Kaawery de Montepin.
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Skoro tylko wyzdrowieję  powrócę do 
Paryża,  by uściskać ci rękę,  podziękować  
za zegarek i wTykup’ć go z lombardu.  
Znam już dokładnie sumę. którą moja 
ciotka mi zapisała; wynosi  ona zaledwie  
dwadzieścia kilka tysięcy  franków. Jak 
widzisz,  bardzo skromna i gdybym pozo­
stał  w Paryżu, ulotniłaby s ię  prędko, dla­
tego  też  dziś więcej,  niż kiedykolwiek  
mam zamiar odjechać do Ameryki ,  gdzie  
pracą będę mógł  powiększyć  swój kapita-  
lik. Domyślasz  się,  że tutejsze życ ie  moje  
j e s t  bardzo jednostajne i niewytrzymałbym  
dłużej nad tydzień,  gdyby przywiązanie  
do ciotki nie zatrzymywało mnie.  Czy 
zawsze  j e s t e ś  tak samo zajęty swą p i ę ­
kna sąsiadką z przeciwka? Czy nie przy­
szła czasem pozować do twojej  pracowni,  
by ci ułatwić ukończenie biustu? Czy nie 
otrzymałeś  czasem jakich korzystnych za­
mówień,  nakoniec,  czy wszystko  idzie po 
twojej myśl i?  Życzę  ci tego  z całego s er ­
ca, lecz wyznaję,  że uczyniłbyś mi wielką  
przyjemność,  gdybyś napisał do mnie choć 
kilka wierszy.

Twój szczery przyjaciel  
Paweł  Gaussie.

III
Gaston pogrążony w swej  miłości  i

Czy to nie duch Berlina?
Zbronicza banda, opłacana sowicie, napadała  na pociągi Kolejowe, 

aby poderwać zaufanie zagranicy do PolsKi.
Na pociągi  towarowe na Pomorzu,  kur­

sujące między Górnym Śląskiem a Gdynią,  
napadały od dłuższego  czasu bandy z ło­
dziei ,  kradnących węg ie l  w znacznej i loś ­
ci. Pol icja zorganizowała szeroką akcję w 
celu przychwycenia opryszków.  W osta­
tnich dniach aresztowano w związku z s y ­
s tematyczną kradzieżą w ęg la  415 osób, 
które przekazano władzom sądowym.

Zamknięto również  sze reg  przeds ię ­
biorstw,  sprzedających kradziony węgi e l  i

zwrócono kolei przesz ło  5 tono węgla,  o- 
debranego złodziejom. Podczas śled/.twa 
okazało się,  że banda złodziei była sowi­
cie opłacana przez tajemniczych fmansis  
tów, którym obok zysków zależało na p o ­
derwaniu zaufania zagranicy do polskich 
kolei,  a w szczególnośc i  do linji  Górny 
Sląsk-Gdynia,  na której rozbudowę prze­
mysłowcy francuscy ebeą ofiarować p o­
życzkę ,  w związku z czem toczyły s ię  roko 
wania w Paryżu.

Ameryka w  Berlinie.
Przemytnictwo i wyrób spirytusu — rozw ija ją  się w Berlinie, niczem 

w Ameryce. W wielKiej tej aKcji zaangażowani są liczni chemicy 
— Zupełna bezsilność władz skarbowych.

Według donies ienia dzienników; „Berl i ­
ner Tageblatt",  Voss i sche  Zeitung" i kil­
ku innych —  w Berlinie  rozwija się w 
sposób zastraszający sprzedaż spirytusu,  
przemycanego z Gdańska, oraz wyrabia­
nego  potajemnie w najbliższych okolicach 
s to licy Rzeszy.  Spirytus w Gdańsku j e s t  
znacznie  tańszy,  niź w Niemczech,  a l i cz ­
ni restauratorzy ,  nabywający przemyt,  za 
rabiają na sprzedaży w swych lokalach 
zgórą  100 procent,  nic więc dz iwnego,  że  
wladzem skarbowym trudno j e s t  wpaść na 
trop szajki przemytników,  bowiem działa­
ją oni w najści ślejszym porozumieniu 
zwłaszcza z właścicielami podrzędniejszych  
knajpek Berlina.  Utrzymuje się przekona­
nie,  iż wielu restauratorów należy do 
spółki z przemytnikami.

Ponadto wyrabiany je s t  potajemnie  
spirytus  w kilku dzielnicach miasta,  szcze­
gólnie  zamieszkałych przez robotników.
•mmmuwmn r « m —  .  , . . ■ ■ ■  .  . . . .  m i  . . . . . . . .

wy, na który zaproszono P a d e r e w s k  ego,  
wracającego z początkiem maja z tournee  
po Ameryce.  Podobno Paderewski  zgodził  
się uświetnić obchód swoim współudziałem.  
Dnia 18 maia jest. pro jektowana w yc ie­
czka do Yaldemosa,  do muzeum chopinow­
skiego,  mieszczącego  s ie  w budynkach 
poklasztornych.  Reszta programu nie do­
szła je szcze  do wiadomości .  Będzie  to w- 
każdym razie wielki  hołd międzynarodo­
wy, złożony twóczośoi  Chopina.

Niezwykły jubileusz
10-lecie rządów prem jera  węgiersKiego.

Dnia 19 b. m. szef  rządu węgierskiego'  
Stefan hr. Bethleen,  obchodzi ł  rzadki w sto" 
sunkach europejskich jubileusz,  mianowicie  
10-lecie sprawowania bez przerwy urzędu  
prezesa rady ministrów Węgier.

Pracy hr. Bethleena Węgrzy zawdzię­
czają wyprowadzenie swej ojczyzny z cha­
osu, jaki powstał  po upadku komunizmu,  
zaprowadzenie porządku w państwie,  sku­
tecznie  przeprowadzoną sanację przez o- 
szczędnośc i  budżetowe i reformę rolną-

1 ten spirytus,  sporządzany podobno do­
brze, bo przy współpracy wielu chemików,  
znajduje l icznych nabywców nietylko  
wśród restauratorów podrzędniejszych,  ale 
nawet  podobno wśród właściciel i  kilku 
l epszych lokali s tol icy Rzeszy.

Berl in stał  s ię  niejako centralą prze­
mycanego i potajemnie wyrabianego spiry  
tusu, który —  jak wspomniane  pisma do­
noszą —  dociera już do innych miast  n ie ­
mieckich,  wytwarzając n ies łychaną konku­
rencję spirytusowi,  podlegającemu opła­
tom akcyzy.  Straty,  jakie  z tego  powodu 
poniosła już skarbowość niemiecka,  prze­
kraczają podobno w osts tn ich  kilku tygo  
dniach rgórą pół miljona marek.

Przemy t  i samogonka, wobec bezro­
bocia i drożyzny,  znajdują w Niemczech  
wielu nabywców, którzy za tanie p ienią­
dze mogą s ię narić „wody ogniste j",  nie-  
gorszej ,  aniżeli  wyrabiana legalnie .

Premjer Bethleen,  który ma dziś 56 lat, z 
dumą może  patrzeć na miniony okres,  bo­
wiem we wszystkich dz iedz inach życia 
państwowego przeprowadzono rzeczy wie l ­
kiej wagi. Nie można również zapominać  
o pokojowej polityce zagranicznej Węgier,  
której m. in. wyrazem są zawarte traktaty 
przyjaźni z Polską, Włochami,  Turcją i Buł-  
garją

S5 Ki i do przeczytania".

kusz papieru z wypisanem obwieszczeniem,  
podawano następnie ów „kij do przeczyta­
nia" gospodarzowi pierwszej z brzegu cha­
ty, obowiązkiem zaś gospodarza było na­
tychmiast po przeczytaniu „kija" odnieść  
go do chaty najbliższego sąsiada.

Tym sposobem w ciągu kilku godzin  
obieg ł  „kij” całą wieś,  lub miasteczko,  a 
ostatni czytelnik zanosił  osobliwą gazetę  
do urzędu gminnego,  co było znakiem, iż 
wszyscy mieszkańcy wiedzą już o tern, co  
„kij" zawiera.

Burmistrz Kungsberga oświadczył ,  iż do  
dziś dnia mieszkańcy wybierają jednego  
radnego, pod którego dozorem znajduje s ię  
cały wydział  administracyjny, związany z 
rolą i działalnością,  jaką odgrywa średnio­
wieczny „kij do przeczytania”. „Kijem“ tym 
powiadamia jescze dzisjaj magistrat o ter­
minie płatności podatków, o wyborach do 
władz miejskich, o nowych rozporządze­
niach drogowych, o rejestracji lekarskiej  
bydła i drobiu i t. p.

Co usłyszymy dziś przez Radjo?
Warszawa dnia 24 kwietnia.

11.40 P rzeg ląd  Prasy  Krajowej PAT.
11.58 Sygnał czasu  z W arszawskiego Obserwa- 

tor jum  A stronom icznego. H ejnał z W ież y  
Marjackiej w Krakowie. O dczy tan ie  p rogram u 

na dzień  bieżący.
12.10 Muzyka z płyt gramofonowych.
13.10—-13.25 Komunikat meteoro log iczny . Po komu 

nikacie dalszy ciąg muzyki z płyt gram ofono­
wych.

14.20—14.35 K om unikat gospodarczy 
14.35 Kom. Główn. Zw. Straży  Poż.
14 50 Lekcja francuskiego.
15.30 O dczyt dla maturzystów  p. t. .P rzyczy ny  

i skutki rozbiorów  F o lsk i“.
15.50 O dczyt dla maturzystów  p.t. „Asnyk"
16.10. Komunikat dla żeglugi i rybaków.
16.15 Muzyka z płyt gramofonowych.
17.15 Odczyt z Krakowa.
17.45 Transm isja  z Poznania .
18.45 Rozmaitości
19.10 Giełda rolnicza.
19.15 Kącik krótkofalowy.
19.40—19.55 Prasowy dziennik  rad  jo wy.
19.55 Płyty gramofonowe.
20.0f) P o gadanka  muzyczna.
20.15 K oncert  symfoniczny z F ilharm onji W arsz.
22.50 K om unikat meteorologiczny, polic., sport.  
23.00 Muzyka lekka

KATOWICE, dnia 24 kwietnia.
11.40—15.20 Transm isja  z W arszaw y.
15.20—15 35 Komunikaty Polsk iego  Związku Z rze ­

szeń G ospodarczych  Woj. SI. oraz kom unikat 
T ea tru  Polskiego.

15.35—24.oo Transm isja  z Warszawy.

Pisma szwedzkie  donoszą,  iż w mia” 
steczku Kungsberg, l eżącem niedaleko od 
stolicy Szwecji ,  natrafiono na ciekawy objaw 
przechowania się aż do czasów dzisiejszych  
zwyczaju, datującego s ię  od wieków śred­
nich.

Zwyczajem tym jest t. zw. „list prze­
chodni" lub inaczej „kij do przeczytania".

Pod tą nazwą rozumiano dawniej ory­
ginalny sposób zawiadamiania mieszkańców  
miasteczek i wsi o wydarzeniach szczegó l ­
nie doniosłych bądź dla danej okolicy, bądź 
też dla całego kraju.

W tym celu owiązywano dokoła kija ar­

asn
Do sprzedania 1100 tomów k s i ą ż e k  p o w i e ś c i o ­
w y c h  za 3.500 zł. ' i f e r t y  w  A d m in i s t r a c j i  „ S ło ­
w a "  A le ja  32. p o d  „Ne 26‘L

Do sprzedania plac m o r g o w y  z c z ę ś c i ą  b u ­
d u lc a  p o d  s a m ą  C z ę s to c h o w ą .  O f e r t y  i z g ło ­
s z e n i a  o s o b i s t e  p r z y j m u j e  J . W i ó r a ,  G r a ­
b ó w k a .
Zakład bednarski S t.  G ło w a c k ie g o  (i A le ja  9) 
p r z y j m u j e  z a m ó w ie n ia  n a  w s z e lk i e  r o b o t y ,  
w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  b e d n a r s t w a ,  ja k  r ó w n i e ż  
u s k u t e c z n i a  r e p a r a c j e .
G ospodyn i -  kucharka, z d o b r e m i  ś w ia d e -  
c tw a m i ,  p r z y j m i e  p o s a d ę  w e  d w o r z e ,  k lu b i e ,  
k a s y n ie .  Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  do  A d m in i s t r a c j i  
„ S ło w a 11 I l - g a  A le ja  32.

zajęty jedyną myślą,  nie miał ani czasu,  
ani g ł ow y odpowied ieć na l ist  Pawła.  
Zobowiązanie jednak, przyjęte względem  
pana de Lorbac, nie pozwalało mu tracić 
czasu, dlatego  też zaraz w poniedziałek  
rano wziął się do pracy z pośpiechem g o ­
rączkowym, a obrabiając g l inę ,  rzucał od 
czasu do czasu spojrzenia na okno Teresy.

Ale dopiero o godzinie  drugiej po po­
łudniu podniosła s ię  roleta i dała mu mo­
żność  dostrzeżenia szybko oddalającej s ię  
Teresy .  Dziewczę odchodząc dało znak G»- 
stonowi ręką Ten znak napełnił  jego  ser­
ce radością,  której pierwszym skutkiem 
była zdwojona gor l iwość w pracy i pewna  
równowaga umysłu, na j e g o  bowiem naturę  
wrażliwą najmniejsza rzecz wpływ wywie­
rała i była dostateczną,  by upadek ducha 
zmienić w odwagę,  egzaltację  w przygnę­
bienie.

Po śniadaniu odpisał kilka wierszy  Pa­
włowi  Gaussinn, nie dlatego,  by odpowie­
dzieć na j ego  pytania,  jak raczej,  by z nim 
pomówić o swojej  sąsiadce.  Odesławszy  
list,  zabrał s ie  znowu do pracy. Oprócz 
pracowni,  którą już znamy, Gaston miał  
drugą dla obrabiania marmuru, na parte  
rze w tym domu. Teraz schodził  do niej  
niechętnie ,  z parteru bowiem nie mógł  
spoziera-* ci. gle  na okno Teresy .

Dzień był prześl iczny.  Ok^ło godziny  
trzec iej  promienie słońca padające na szy ­
by pracowni w połączeniu z ciepłem pie­
ca, sprawiały gorąco duszące, jakkolwiek  
było to podczas zimowej pory roku Ga­
ston, nie mogąc dłużej wytrzymać,  o two­

rzył  okno, by wpuścić świeżego  powietrza.  
W tej chwili  znane mu okno z przeciwka  
otworzyło się,  a w ramach j ego  ukazała 
s ię  panna Daumont, ubrana w długim bia­
łym peignoirze.

Wychyli ł  s ię  na zewnątrz,  ona również  
nachylona, wsparła s ię  na że laznym prę­
cie. Spojrzała na ulicę i korzystając  
z chwi lowej  nieobecności  przechodniów,  
zawołała:

— Jestem samą...  jes tem zagrożoną.. .  
proszę pana o pomoc...  przyjdź pan... c z e ­
kam cię...

—  Idę. . —  odpowiedział  rzeźbiarz —  
wzruszony do głębi  duszy jej słowami.

Wpadł do pokoju na piętrze,  ubrał się  
w jednej chwili ,  wyszedł  na ulicę i spoj­
rzał na okno Teresy.  Było już zamknięte.

W pół minuty był już na ulicy Trudai-  
ne, lecz dobiegłszy do drzwi, w którym 
mieszkali  Daumontowie,  zatrzymał się.  
Przyszła mu myśl,  że jeś l i  odźwierna,  
z którą przed kilku dniami rozmawiał,  p o­
zna go, zawiadomi panią Eugenję  o jego  
bytności .  Spojrzał  na fasadę domu na bal­
konie czwartego niętra dostrzegł  szyld 
z napisem: DENTYSTA.

— Chwała Bogu— szepnął.  Wyjął  chu­
s tkę  z kieszeni,  przyłożył  ją do twarzy,  
jak to czynią cierpiący na ból zębów,  
i szybkim krokiem przebył korytarz, przy­
gotowany,  na zapytanie dokąd idzie, od­
powiedzieć:  do dentysty.

Ostrożność była na ten raz zbyteczną,  
odźwierna bowiem zamknięta w swej  loży  
i zajęta obiadem, nie spostrzegła nawet

jego  przejścia W kilku skokach przebył- 
schody i z n a l a z ł  siq przed mieszkaniem  
D a u m o n t ó w .  Teresa  u w p ó ł  otwartych  
d r z w i  czekała na niego.

Chodź pan... chodź prędzej —  rze­
kła głosem ledwie zrozumiałym.

Wszedł,  zamknął za sobą drzwi i w u-  
niesteniu, nad którem nie miał zapa­
nować, pochwycił  Te resę  w ramiona, przy­
cisnął do serca i okrył twarz jej poca­
łunkami.

Dziewczę,  drżące, wzruszone,  pod wpły­
wem wstydu dz iewiczego,  usi łowało uwol  
nić s ię  z j ego  objęć.

Gaston zrozumiał nareszc ie ,  że posunął,  
się za daleko. Puści ł  ją i rzekł:

—  Wzywałaś  mnie, pani na pomoc. . .  
Jestem go tów bronić cię i ocalić. Cóż s ię  
stało?

—  Chodź pan, . — powtórzyła po raz  
trzeci  Teresa i biorąc go za rękę,  poc ią­
gnę ła  do swego pokoju, gdzie ,  zdobywając  
się na odwagę,  bez wahania, lecz ze wzru­
szeniem,  rzekł*:

—  Powiedziałeś mi pan... że mnie ko­
chasz.. .

Gaston był w tym wieku szczęś l iwym,  
w tyra kwiec ie młodości,  w którym nie  
widzi s ię  nic śmiesznego,  we  wszystkiem,  
co tylko moż“ przekonać o głębokiem  
uczuciu. Ukląkł  i całując jej ręce,  za­
wołał:

-  Kocham cię, ubóstwiam i nie prze­
stanę  cię kochać uigdy!

(D c. n.)

B e z r o b o t n i  i p o s z u k u j ą c y  p r a c y  k o r z y s t a j ą  z 50 p ro c .  u lg i  p r z y  z a m i e s z c z a n i u  o g ło s z e ń  w  d z ia l e  d r o b n y c h .  -  W s z e l k i e  k o m u n i k a ty  z r z e s z e ń  i s t o w a r z y s z e ń  k u l t u r a l n o - o ś w ia t o w y c h
u m i e s z c z a n e  są  b e z p ła tn ie .
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